
R O Z P R A W  Y

J A N IN A  N IE M IR S K A -P L IS Z C Z Y Ń S K A

TECHNIKA W IELKICH  A N A LO G U  SYTUACYJNYCH  
W  IL IA D Z IE

Stan kwestii Homerowej referuje krótko prof. Wolfgang Scha- 
dewaldt, największy chyba obecnie znawca Homera, w  świeżo w y ­
danej książce Hellas und Hesperien 1 w  artykule pt. Die homeri­
sche Frage gestem und heute.2 Uważa on za kluczowe dla dzi­
siejszej kwestii Homerowej dwa problemy: problem jedności poe­
tyckiej obydwu epopei oraz problem historyczności twórcy. Au­
tora mniejszego artykułu interesuje od wielu już lat problem 
pierwszy,, być może pod wpływem inspiracji ze strony prof. Adama 
Krokiewicza, którego zdaniem należy poszukiwać jedności autor­
skiej obydwu poematów na drodze badania ich wspólnoty świa­
topoglądowej oraz wspólnoty środków wyrazu artystycznego. 
Z tego stanowiska w zakresie światopoglądu wyrosła książka 
prof. Adama Krokiewicza: Moralność Homera i etyka Hezjoda. s 
Z drugiego nurtu, tj. z badania jedności poetyckiej obydwu poe­
matów, wyrosło ostatnio wiele prac. Przykładowo wymienić 
można kilka szczególnie ciekawych metodycznie. Oto prof. Scha- 
dewaldt we wspomnianym artykule uznaje jedność poetycką 
struktury Iliady, uważa jednak Odyseją za twór nieco później­
szego redaktora.4 Linia generalna dzisiejszych badań nad poe­
matami Homera to badania strukturalne.5 Trzeba wejść, mówi 
Schadewałdt w  cytowanym już artykule, w organizm poetycki

1 Artemis Verlag. Zürich und Stuttgart 1960.
2 s. 16— 21.
5 Warszawa 1959.
* Die Odyssee ist nicht wie die Ilias in dem ganzen Umfang, in dem 

sie uns heute vorliegt, das Werk Homers. Ein etwas jüngerer Bearbeiter 
hat das Werk des Meisters noch am Ende des 8 Jahrhunderts nach einer 
eigenen neuen Idee um etwa ein Drittel erweitert. Doch tat er dies so be­
hutsam, dass es der Forschung noch möglich ist, die ursprüngliche Odys­
see Homers, auch sie ein Werk des Iliasdichters, aus dem heute Vorhan­
denen he.rauszuschälen.- Op. cit., s. 20.

s Strukturbetrachtung. S c h a d e w a l d  t, op. cit., s. 17.
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eposów, ale nie wedle prawideł współczesnej poetyki, lecz wedle 
prawideł aktualnych dla Homera. Iliada jest wysokogatunkowym 
organizmem poetyckim, ale nie w  kategoriach estetyki nowo­
czesnej.6 Te ostatnie wypowiedzi prof. Schadewaldta są wyni­
kiem wielu jego poprzednich prac badawczych, że wymienię 
tylko najważniejsze: przedwojenne jeszcze, a ciągle aktualne Ilias- 
studien,7 wczesne powojenne Von Homers W elt und Werk,9 gdzie 
daje szereg bardzo cennych analiz kompozycji poszczególnych 
ksiąg, analizę tektonizmu w  budowie porównań itd., artykuł: Ein­
blick in die Erfindung der Ilias,9 gdzie usiłuje ustawić Iliadę wobec 
jej ewentualnych źródeł, odtwarzając treść Memnonis i jej wątki 
wspólne z Iliadą. Do najbardziej odkrywczych prac w  zakresie ba­
dania struktury poematów Homerowych zaliczyć można prace: 
B, Snella Gleichnis, Vergleich , , Metapher, Analogie, Die Ent­
wicklung vom mythischen zum logischen Denken,19 oraz liczne 
prace Rolanda Hampego, z których autor niniejszego artykułu 
najwyżej ceni: Die Gleichnisse Homers und die Bildkunst seiner 
Zeit, Tübingen 1952, gdzie Hampe zastanawia się nad strukturą 
porównania homeryckiego i dopatruje się w  jego budowie ana­
logii do sztuki okresu wczesnogeometrycznego. Pod względem 
metodycznym zasługuje na uwagę artykuł M. Coffeya ,11 The 
Function of the Homeric Simile. Bardziej opisowy i tradycyjny 
charakter mają takie prace jak H. Schrade, Götter und Menschen 
Homers,12 albo W. Kuhlmanna, Das W irken der Götter in der 
Ilias.13

Arystoteles w  swej Poetyce zastanawiając się nad rozciągło­
ścią akcji w  tragedii, traktuje dzieło sztuki w  sposób organiczny, 
jako całość, przy tym odpowiednio wielką, ani za małą, asni za 
dużą. A le właśnie jaką? Otóż, jeśli przedmioty i istoty żywe, aby 
być piękne, muszą mieć odpowiedńią wielkość, którą łatwo objąć

6 ... Homers Hauptwerk, die Ilias, mit geringfügigen Ausnahmen, ein 
grossartig dichterischer Organismus ist, nur freilich kein solcher nach mo­
dernen Begriffen und Kategorien, 1. C., s. 17.

7 Sitzber, Leipzig 1938.
8 Z  r. 1944. Leipzig Kohler u. Amelang.
9 V aria  variorum. 1952. Festgabe für K, Reinhardt. Böhlau Verlag. 

Münster— Köln.
10 Ham burg 1955.
11 „American Journal of Philology”, X X V III  (1957) 113— 132.
12 Stuttgart 1952. W . Kohlhammer Verlag.
15 Berlin 1956. Akademie Verlag.
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jednym spojrzeniem (1451 a): cÓctts 8e£ xaS-ausp Ini tcov owjiixtcov xal 
Ini r£jv £tó<ov zyti'j [iev iieyz&oę, to u to  Ss eucrivonTov elvai, tak samo —  
ciągnie Arystoteles —  fabuła poematu powinna mieć taką długość, 
aby mogła być łatwa do zapamiętania: out w xal Ini twv ocotwv £ys iv 
;iev [i?jxoę, touto 81 eÓ[j,vi)[i.óv£utov eivai.

Warto z kolei zapytać, jakie środki wyrazu ułatwiają zapamię­
tanie poematu tak, żeby w  każdej chwili jego układ był łatwy 
do odtworzenia w  pamięci? Jednym z takich środków wyrazu 
jest paralelizm, stosowany przez Homera niezwykle często. Nie 
tu jednak miejsce na omawianie szersze tego zagadnienia. Przed­
miotem tego artykułu będzie tylko wycinek tego ważnego i roz­
ległego problemu, mianowicie uchwycenie i analiza sytuacji klu­
czowych Iliady, podlegających prawu analogii. Dzięki analogi- 
zowaniu pewnych sytuacji najbardziej istotnych dla poematu 
uzyskuje poeta łatwość uprzytomnienia w  umyśle słuchacza lub 
czytelnika całości fabuły. Takich analogij sytuacyjnych znaleźć 
można w Iliadzie mnóstwo, tu zostaną poddane analizie tylko 
pewne wielkie analogie, które decydują o strukturze poematu.

I. P i e r w s z ą  w i e l k ą  a n a l o g i ę  stanowią dwie sy­
tuacje: wejściowa sytuacja I ks., tj. kłótnia między Achillesem 
i Agamemnonem, i sytuacja wejściowa ks. IX, tj. narada w  obo­
zie Achajów, szczególnie zaś: przemówienie Agamemnona i mowa 
Ajasa. W  ks. I  poeta ukazuje Agamemnona w  całej glorii na­
czelnego wodza, pewnego siebie, wywierającego pomstę prywatną 
na Achillesie zla to, że zwołał zebranie Achajów, że ośmielił 
i upoważnił Kalchasa do szczerej wypowiedzi, oraz że moralnie 
zmusił Agamemnona do zwrotu branki.

Jak tu wygląda Agamemnon? „Powstał heros Atryda, sze­
roko władający Agamemnon, rozjuszony, czarne jego serce wez­
brało gniewem, oczy zaświeciły na kształt ognia (101— 104).” 
A  kiedy rozżalony Achilles rzuca w  twarz naczelnemu wodzowi 
oświadczenie (149— 158), że nie dla jego przyjemności przybyli 
tu rycerze achajscy i Achilles między nimi, lecz aby za zniewagę 
Menelaja i jego, Agamemnona, ukarać Trojan (159)14: Tt[iy)v dpvu fie- 
8oi MsvsXd« (jot ts i wreszcie grozi odjazdem do Ftyi (169): vuv 
v’ei[ju «hi) lt)v8’ wówczas Agamemnon dufny w  prestiż naczelnego

14 Wszystkie cytaty z Iliady według wydania: Scriptorum classicorum  
Bibliotheea Oxoniensis, 19593.
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wodza, w  osobiste swe walory, w odwagę własną i rycerzy .achąj- 
skich, a lekceważąc karygodnie udział Achillesa w  zwycięstwie 
nad Troją, lekko odrzuca Achillesowi (173): „A  uciekajżę co 
rychlej, jeśli icię*dusza skłania do tego”

„(psC ye jiaX', sl  -roi ilu fio c  O TsaffOTai...

„N ie będę cię b ł a g a ł ,  abyś z mego powodu został, przy mnie 
z o s t a n ą  i n n i ,  którzy mnie uczczą” (173— 174):

o u S e  a '£ y w y e  

’k iaaoy.a.i e iv e x ' I[xeT o ( ie v e iv  roxp ' s p io iy s  x a l  aX X o i,

Ol xe (1£ TLfJlTjCTOUffl...
I za chwilę jeszcze silniej, jeszcze pogardliwiej, z beztroską nie­
godną naczelnego wodza (179— 181): „Wracaj do domu z okrę­
tami swymi i ze swymi towarzyszami i panu,j nad Myrmido- 
nami, o ciebie ja nie dbam wcale, ani mi głowę zaprząta twój 
gniew” :

o i x a 8 '  a u v  vy)0( j i  t e  x x i  a o i ę  E T ap ow n ,

M upu.i8óv£oaiv dvocctct£, ti£8-£v 8 's y o i oux aX£yi^(o

Ou8' ołłoflai XOT£OVTOę.

Wódz naczelny nie potrzebuje najlepszego z rycerzy? A le 
okazuje swą niedbałość dlatego, aby Achilles dobrze wiedział, 
o ile  od niego potężniejszy jest Agamemnon; a także dla przy­
kładu innych, aby nikt odtąd nie ośmielił się mówić, że jest mu 
równy i że może się z nim zestawić (185— 187):

ocpp' £Ó etSy ję ,

0<T<T0V (pEOTSpÓę £ 1(11 (TE-9-£V, <TTl)y£7] M  XXI xXkOQ

lcrov  e f io l  <p<xcri>ai x x l  ó fio ico łh r)[iE v ai <xvt7]v.

Ustami Ateny, która wstrzymała Achillesa od podniesienia mie­
cza na Agamemnona, ocenia poeta czyn Agamemnona i zapo­
wiada karę za jego pychę (214): u p p w ę  s 'iv £ x a  t t ^ S s -

Że konflikt miał ze strony Agamemnona charakter wyłącznie 
prestiżowy, jeszcze raz wspomni o tym Agamemnon po łagodzą­
cym przemówieniu Nestora (287— 289): „ten mąż zawsze tylko chce 
się wynosić nad innymi, w s z y s t k i m i  rządzić, w s z y s t ­
k i m  rozkazywać, w s z y s t k i m  dawać zlecenia...”

«X X ' 08 '  <XV7)p 7T£pl 7id v T (0V £[lpL£V«l dXXOOV,

7TaVT6)V [1£V X p «T £ £ lV  £$Ś~A£i, 7I«VT£(7(7l 8 ' XVXG(j£iV ,

tc x g i 8 e  o i][x a iv E [,v ...
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Dla swego prestiżu pozbywa się Agamemnon rycerza, który był 
całą osłoną Achajów w  strasznej wojnie (284): 

lpxoę  ’ A y a io Z a w  7ieXsmt 7roXśp.ot.o xa xo to '

A  kiedy zebranie zostało rozwiązane, nie słyszymy o żadnej bez­
pośredniej reakcji na rzecz Achillesa ze strony uczestników ze­
brania. Potężny był wówczas Agamemnon, ale jeszcze potężniej­
sza racja, którą reprezentował: racja nieustępliwej, do końca, 
walki pod Troją, racja całego wojska, racja dobra i interesu 
Achajów.

Inaczej rzecz się przedstawia na początku ks. IX. Agamem­
non zwołuje naradę wodzów'. A le jakże on teraz wygląda? „Po­
wstał Agamemnon lejąc łzy jak źródło o wodzie czarnej, która 
z wysokiej skały toczy ciemną wodę” (14— 15):

av 8 '’ AYa(xś;j.vcL)v 

ta m to  Sdxpo wę-rs xpyvy  p.sXdvu8po<;,

y  ts  x a - ’ atyiXi7TOę TCTpyę Svotp£pov yiz% uScop'

Jest zraniony w sercu wielkim bólem (9):

’ATpstSyę 8' z y s i  pteydX(p p£(3oXyfAŚvoę y fo p

wzdycha (16): 6 Papu aTsvdyojv. I cóż po ciężkiej klęsce propo­
nuje armii naczelny wódz? Czy wytrwanie? Nie. Po prostu 
u c i e c z k ę  wraz z okrętami do ojczyzny. Jak argumentuje? 
Bo nie zdobędą już Troi o szerokich ulicach (27— 28):

<psuywjjLsv auv vyuai <piXyv s ę  toxtpt8a y a ta v  

ou yap  s t i Tpotyv aipyao|i.sv supodyoiav.“

Słowa tak zdeprymowanego wodza naczelnego przyjmują zebrani 
długim i głuchym milczeniem (29): „Tak rzekł, zaś oni wszyscy 
pozostali w głuchej ciszy. Długo trwali w  milczeniu...”

" i l ę  s f a i } ' , ot 8' «pot 7rdvTsę dxyv  syevovTO a lwicy.

Syv 8' dv£tp i]a «v .. .

Dopiero po pewnym czasie jakby z ociąganiem zabrał głos 
Diomedes. Tu wspaniale gra epitet: „o  głosie donośnym” ¡3oyv 
dyaJoę AtoiLySyę (31). Istotnie można sobie łatwo wyobrazić, jaki 
kontrast mógł stanowić ów raźny, donośny głos Diomedesa z głu­
chym milczeniem obecnych. Diomedes mówi bardzo krótko, lecz 
dobitnie. Oto ośmiela się powiedzieć naczelnemu wodzowi:
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„syn przebiegłego Kronosa dał ci jedno z dwojga. Pozwolił ci 
doznawać najwyższej czci dzięki berłu, ale za to odwagi ci nie 
dał, która jest władzą najwyższą” (37— 39):

wól BŁ 8t,xvBv/_a. So>xs Kpóvou Tcaię ayxuXo[x-/)Tsw 

axrj-Kxp<xi ¡iiv  to ł 3& xs T£Ti[i.Y)cr&a!. tceoł 7iavTWV 

aXxvjv 8' ou TOt 8wxsv, o te  xpa.Toę śctt! fisyiaTcw.

Uważa go za niemądrego i musi przeciwstawić się jego głupo­
cie (32):

’ A-rpetSy, ero! TtpwTa uayyjoouai diępaSścwu,

A  teraz z ust Diomedesa padają pod adresem Agamemnona 
te same prawie słowa, jakie on rzucił w  twarz Achillesowi w  ks. I: 
„Jeśli cię dusza skłania do powrotu raczej, droga otwarta przed 
tobą, okręty stoją przy brzegu morza” (42):

s i  8s TOl aUTĆi &Ufi.Óę ETtEOTTUTal & ę  TE 'dsG&OLl 

gp y s o ’ Trap -rot óSóę, v?)Eę Se r o i  a y y i  D-«Xaaarię  

EOTacr',

W  księdze pierwszej (173): (psoys ¡xaX', w księdze dziewiątej
gp^so uciekaj —  ruszaj. I ten sam argument przytacza Diome- 
des, jaki przedtem Agamemnon (45): „lecz inni pozostaną bujno- 
kędziorni Achaje”

aXX' aXXot [i.svśo<.xu xapy xop.ó«VTsę ’A y a to !

Agamemnon ze swą drużyną może ruszyć z powrotem. I reakcja 
starszyzny wypowiada się za pełną wytrwałości i heroizmu po­
stawą rycerza Diomedesa: „Krzyknęli wszyscy w  dowód uzna­
nia dla słów Diomedesa, ujeżdżacza koni” (50— 51):

'Q ę  sepoed-', o ! 8' ¿ćpa rawTsę s7uaxov uleę ’ A/aićov,

¡i.iitlov ayacr(Ta!j.£VOL AtopiYjSEoę h m o S & n o io .

Ta scena z ks. IX  nawiązuje wyraźnie i oczywiście do analogicz­
nej sceny z ks. I. Płaci Agamemnon za swą pychę —  upo­
korzeniem i zniewagą.

Haniebna propozycja Agamemnona dotycząca zbiorowego po­
rzucenia działań wojennych nie spotkała się z aprobatą wojska. 
Słowa Diomedesa wyraziły prawdę Achajów; wolą wodzów i woj­
ska było prowadzenie wojny do końca i zdobycie Ilionu. Słowa 
Diomedesa wyrażają życzenie starszyzny i ocenę propozycji Aga-
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memnona. W  porównaniu z analogiczną sceną z ks. I, ta scena 
działa prawem kontrastu myślowego, choć analogiczność zacho­
wana jest w budowie sceny w  sposób doskonały. Wewnętrzny 
układ sił jest odmienny. „Będziemy walczyć do końca aż zdo­
będziemy wytknięty cel, tj. zdobycie Ilionu” (48— 49), mówi Dio- 
medes:

.. .[x axv )o ® [xe8 -' s ię  o  x s  T e x f iw p

T X iou  supcofiev

Racja Agamemnona nie idzie tu po linii dobra Achajów, jest 
racją słabości i dlatego spotkała ją ostra dezaprobata. O ile 
w  ks. I Agamemnon w odwecie za zuchwałość Achillesa zabiera 
mu jego brankę, o tyle tu słowa Diomedesa pozostają bezkarne.

II. D r u g ą  w i e l k ą  a n a l o g i ę  s y t u a c y j n ą  two­
rzy trójstopniowa sytuacja: a) śmierć Sarpedona (ks. XV I), 
b) śmierć Patrokla (ks. XVI, X V II i początek X V III ) i c) śmierć 
Hektora (ks. X X II). Trójstopniowość tych sytuacji polegać będzie 
przede wszystkim na walce o ciało rycerza i na pogłębiającej się 
stopniowo zniewadze trupa, która osiąga swój szczyt w  zniewa­
dze ciała Hektora. Rozpatrzmy najpierw sytuacje ks. X V I i X V II 
i początku ks. X V III. Traktować się tu będzie te księgi jako ca­
łość sytuacyjną do chwili, aż krzyk Achillesa uwolni rycerzy 
niosących ciało Patrokla od pościgu Trojan.

a) Śmierć Sarpedona, króla Łyków, sprzymierzeńców Trojan, 
jest dziełem Patroklosa. Sarpedon powstrzymuje uciekających 
przed Patroklem Łyków. Zeskoczył z wozu na ziemię, toż samo 
zrobił Patroklos. Porównani zostali do dwu sępów drapieżnych, 
o zakrzywionych pazurach i dziobach (X V I 428), walczących 
z sobą na wysokiej skale z donośnym krakaniem (428— 429). 
Dwa razy chybił Sarpedon rzucając włócznią w Patroklosa; rzut 
Patroklosa jest niechybny. Padł Sarpedon, syn Zeusa ulubiony, 
jak pada dąb lub topola srebrzysta, lub wyniosła jodła pod to­
porem drwali (482— 485), lub jak pada dysząc ciężko wspaniały, 
płowy byk pod szczękami lwa, który podkradł się pod stado 
wołów (487— 489). Zginął Sarpedon zgrzytając zębami, kurczowo 
chwyciwszy się rękoma zakrwawionego pyłu ziemi (486). A le  
jeszcze w  chwili śmierci poleca wiernemu druhowi, Glaukowi, 
aby riie dopuścił do zdarcia zeń zbroi przez Achajów, niech
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zwoła towarzyszy ku obronie jego ciała (492— 501). Patroklos 
stanął piętą na piersiach Sarpedona (503), wyciągnął z jego ciała 
swą włócznię, a z nią wyszły jelita. Zebrał Glaukos towarzyszy, 
uleczony z rany przez Apollona; walka trwa koło trupa Sarpe­
dona. Rycerze roją się koło trupa nieszczęsnego syna Zeusa, jak 
muchy brzęczą w  czas lata przy skopkach pełnych mleka. Ciało 
boskiego Sarpedona pokryte jest od głowy do końca stóp strza­
łami, krwią, kurzem, nie do poznania nawet dla bystrego 
męża (638— 640):

ouS' ocv i i i  cpp<x8fjiwv rep av})p Sap7r/]§óva 8iov 
£7te! (ik A Ś ć c a i x o u  at|X(XTi x a l  x o v i r in iv

e x  x e ę a X 5 ję  e I a u t o  S tap -T O psę  eę  TcóSaę oćxpouę.

Walka koło trupa Sarpedona kończy się zwycięstwem Achajów: 
zdzierają zbroję z trupa, niosą do okrętów, Lykowie pierzchają 
(656— 665). Z woli Zeusa oto Apollo wyniósł ciało Sarpedona 
spod strzał, obmył w strumieniu, natarł ambrozją, szaty mu 
wdział nieśmiertelne, a potem powierzył chybkim posłańcom: 
Snowi i Śmierci, aby zaniosły go do Lykii (666— 683). Cały epi­
zod śmierci Sarpedona objął wiersze: 419— 683. Trzy elementy 
aristei i śmierci Sarpedona zostały tu przedstawione: 1. błyska­
wiczny zgon z ręki Patrokla (481), 2. walka o jego zbroję i znie­
waga trupa, 3. oczyszczenie trupa i gloryfikacja.

b) Ś m i e r ć  P a t r o k l a .  Ukazanie się Patroklosa w  zbroi 
Achillesa wywołuje panikę wśród Trojan. Przewagi Patroklosa sta­
nowią główną część ks. XVI. Szuka sławy w  spotkaniu z Hekto­
rem. A le  spotkanie to następuje dopiero przy końcu ks. X V I od 
w. 731. Hektor wymierza Patroklosowi (zresztą już ranionemu 
przez Euforbosa i oszołomionemu przedtem uderzeniem Fojbosa 
Apollona) jeden jedyny cios (818— 821). W  chwili śmierci Pa­
troklos przepowiada śmierć Hektorowi (851— 854), co wyraził 
poeta emfatycznym zwrotem od siebie w osobie drugiej: „ledwie 
już dysząc odrzekłeś, Patroklu rycerzu: coś innego ci powiem, 
a ty wrzuć to do swego serca: już i ty sam niedługo poży­
jesz, już koło ciebie stoi śmierć i Mojra potężna, zostaniesz po­
konany przez zacnego Achillesa, potomka Ajakosa” . Śmierć Pa­
trokla jest końcowym momentem ks. XVI, ale nie końcowym 
momentem tej wielkiej sceny. Walka o trupa Patrokla w ks. X V II
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jest szczególnie zażarta i szybka, pełna zmian. Tempo akcji błyska­
wiczne objaśniają porównania, najliczniej występujące tu spo­
śród wszystkich ksiąg (aż 30!). Co grozi trupowi Patrokla, o tym 
przypomina poeta co chwila (159, 235, 255, 272, 287, 419 557). 
Do najsilniejszych zwrotów należą następujące: (241) „nasyci 
wnet psy trojańskie i ptaki drapieżne”

oę xs Ta^a Tp&>wv xopŚEt, xóvaą yj8' oiowoóę,

stanie się dla psów trojańskich (272): xópp.a zdobyczą; (255)
fiśX7t7)&pa igraszką. A  to, co najgorsze grozi Patroklowi, to od­
słania dopiero Iryda Achillesowi w  ks. X V III 175 i nn. Oto 
świetny Hektor najbardziej ubiega się o to, aby go powlec (do 
Troi). Pragnie odciąć Patroklowi głowę od karku miękkiego 
i wbić ją na pal.

Zniewagę trupa Patrokla przeprowadzi poeta gradacyjnie. 
Oto pierwsze stadium. Już Hektor obdarł trupa ze zbroi i ciąg­
nął go, aby mu odciąć głowę ostrym spiżem, gdy Menelaos 
zdążył zawezwać Ajasów (125— 127):

"ExT<op fi.ev IIaTpoxXov Iks i xXut<x tsÓ/s’ ¿KYjópa, 
i'k/', W a7c'ai[xouv xetpaXy)v rapioi ó£śi yaXxcjj...

Następne stadium: Hippothoos chwyta trupa Patroklosa za 
nogę uwiązawszy mu rzemień przy kostce wkoło ścięgien 
(289— 290):

TKKÓiłooę, ko8oę !Xxe xara xpaTepYjv uap.iv7)v, - 
SrjCTapLeyoi; TEXa[i.wvi Kapa acpupov ap.<pi TŚvovraę...

„A le  spotkała go śmierć od włóczni Ajasa, syna Telamona, w y­
puścił z rąk nogę Patroklosa wielkodusznego na ziemię, sam zaś 
blisko niej upadł twarzą na trupa (298— 300):

śx 8' apa ys(.pwv 
IlaTpóxXoio KÓSa p.EvaXr/Topo; yjxe yapia^e 
xeiał)-ar ó 8' xy/' aó-roio Ksas Kpr)V7ję snl vsxpw...

Syntetycznie ujmuje walkę o trupa Patroklosa następujące 
drastyczne porównanie (389— 397): „podobnie jak gdy mąż od­
daje do rozciągnięcia swym ludziom skórę wielkiego byka, na­
syconą tłuszczem, a oni rozstawiwszy się kołem, chwycą ją 
i ciągną, wilgoć natychmiast wychodzi, a tłuszcz wsiąka tym 
łatwiej', że ciągnie cała gromada, i skóra na wszystkie strony się
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rozciąga, tak Trojanie i Achajowie, na ciasnej przestrzeni,, ciąg­
nęli trupa to w  tę, to w  tamtą stronę; mieli niepłonną nadzieję
Trojanie zaciągnąć go do Ilionu, a znowu Achajowie do wydrą­
żonych okrętów.”

óę 8' 8t' avvjp Taupoio (3ooc ¡i.£yaXoio (3oeiy)v 
Xaoiaiv 8 w 7) Tavu£iv, [i.E&\ioucrav aXoicp7)- 
8si;aji.svoi 8' apa -roi ys 8iacrTavTsę Tavuoim 
xuxXóa’ , dtcpocp 8e te ixp.aę £¡37), 8uvei 8ś t' aXot<p7j 
7toXXwv eXxovtwv, Tavurai Sś te uaaa Siartpó-
wę ot y'£y&a x,ai svi)a vsxov ¿Xiy7] svi ‘/topy
eiXxeov apupÓTEpor fxaXa 8ś a<picnv eX;t£to xH>fi.óę,
Tpwcrlv [ji£v śpusw 7tpoxi ’TXioy, aurap ’Ayaioię 
V7jaę S7« yXacpupa(;-

Następne stadium. Ajas radzi Menelaosowi, aby z Merione- 
sem szybko podniósłszy trupa z ziemi do góry wynieśli go 
z bitwy. Tak czynią (722— 3). Ajasowie osłaniają. ,,I tak pełni 
ochoty nieśli trupa z bitwy ku wydrążonym okrętom” (735): ;

"D.C, O l y '  EjJip.Ep.aWTE VEXOV CpŚpOV EX 7roXŚji,OlO, 

vyaę  S m  yXacpupa<y

Tu następuje wielka kondensacja porównań kompozycyjnych, 
największa w  całej Iliadzie: porównanie bitwy do pożogi (736—  
741), niosących ciało Patrokla rycerzy do mułów (741— 746), 
obrony Ajasów do lesistego szczytu opierającego się wodzie 
(747— 753), porównanie Trojan do stada ptactwa (755— 759). 
35 wierszy samych porównań! Tak oto został przy pomocy po­
równań ten wielki moment akcji wyróżniony z reszty poematu.14

Stadium ostatnie. Dopadli Achaje do Hellespontu i łodzi 
(X V III 150). I oto trzykroć pochwycił trupa za nogi z tyłu prze­
świetny Hektor, pragnąc wyciągnąć, trzykroć go dwaj Ajasowie 
odepchnęli od trupa, lecz Hektor bez przerwy to z jednej strony 
doskakiwał wśród zgiełku, to z drugiej strony przystawał z wiel­
kim krzykiem, nie. ustępując ani na krok (155— 160):

Tpię |X'ev ji.iv ¡j-ETOTtia-ilo tco8wv'Xa|3s (paiSipoę "ExTwp 
sXxeji,Evai ptepiawę,... : '
Tpię Si 8iS’ A ’iavTsę... ■

14 Zob. H. ¡ W o j t o w i c z ,  Funkcja stylistyczna kondensacji porównań 
w Iliadzie s. 33.
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VSXpOU aTCSCTTUfpŚAl^«'/' Ó 8 ' S[J.TteSoV...
oXXot' £7tai|«cncs xara ¡i.óS'Ov, ółaaots 8' auT£ 1

0Tdu7X£ fiśya ia/tov o7U<tco 8' ou /a ŝTO 7ta[A7tav.
Aż wreszcie krzyknął Achilles (X V III 228). Wtedy dopiero 
(231— 3) unieśli szczęśliwie ciało Patroklosa spod strzał i złożyli 
na noszach, mili towarzysze otoczyli mary społem, pełni smutku. 
Walka o trupa Patroklosa znajduje również swój wyraz słowny 
w  X V II ks, w  częstości o nim słów v£xpóę, v£xvę trup 1— 
20 razy, albo nieco mniej drastycznie: nepl HaTpóxXoto 8-avóvtoę, 
7i£cróvToę, TsDwjOjToę, lub IIaTpoxXov Tcilvy)6jT* — 12 razy, z warian­
tem: dt[icpl Msvoi.Ti.a8rj xaTaTs!ivrjwTi.,.

Postać Patroklosa zarysował poeta w ks. X V I bardzo staran­
nie i czysto. Na samym początku księgi ukazał go zapłakują- 
cego się rzewnie nad losem Achajów, jak źródło czarnej wody 
lejące ciemną strugę z wysokiej skały (3— 4), a także porównał 
go (7— 9) do małej zapłakanej dziewczynki, chwytającej się 
sukni matki. On jeden ośmiela się wyrazić słowa potępienia 
Achillesowi: (31) aivapŚT7j o mężny nieszczęściem, (33) vr,Xsśę 
okrutniku. On podejmuje inicjatywę wystąpienia w  zbroi Achil­
lesa do boju. A  motyw? Oto „może udręczeni synowie Achajów 
odetchną nareszcie” (42— 3):

.. .a ra T c rsó r jtu m  8 ' ap ijio i. u ls ę  ’A / a i ć o r

T£ipÓ|X£V0’. -

To ujęcie postaci Patroklosa jako ofiary Achillesa, oraz jako 
wiernego towarzysza rycerzy achajskich potęguje się w  miarę roz­
woju akcji i daje punkt wyjścia do njotywu rycerskiej -p'X£a, jaką 
wykazuje walka o ciało rycerza w  ks. X V II. Bogactwo słownic­
twa, odnoszącego się do Patrokla w  ks. XV II, jest wyjątkowo 
szczodre: liaTpóxXoic... &fóp.ovoę P. nienaganny, zacny (10, 379); 
tołou yap {>£pa7iojv n£<p«x' avepoę (164) „padł towarzysz takiego 
męża” ; Zeus mówi o Hektorze (204): „zabiłeś mu towarzysza ła­
godnego i silnego” .

TOU 8Y) £TaipO V  £7T£tpV£ę £V7]£(X TE X p «T £ p Ó v  T E ;

(271) 8-epaiui)v... AiaxiSao- druh Ajakidy; (299) IIaTpóxXoio... ¡isya- 
XTjTopoę P. wielkoduszny; (388) aaę’ xyai)ov ■8-spa7iovTa 7io3eó- 
x£oę Ataxi8ao dobry druh szybkonogiego Ajakidy; (411) rcoXu 
q>iXT«T0i5... ŚTaipoę najmilszy towarzysz (oczywiście Achillesa);
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(557) ’A/iA^oę ayauou 7ucftov ŚTaipov czcigodnego Achillesa za­
ufany towarzysz; (642) cpiAoę ...eTatpoę sc. Achillesa; (670) Ila- 
TpoxX7)oę SeiAoio nieszczęsnego Patrokla; często występuje jego 
patronymicon MevoiTia8Y)ę (132, 267, 270, 369, 538 itd.).

Najpiękniejszą ocenę Patroklosa daje Menelaos w  ks. X V II 
wprost w  przemówieniu do Ajasów i Merionesa (670— 672): 
„Niech teraz każdy ma w  pamięci łagodność nieszczęsnego Pa­
trokla, gdyż dla wszystkich umiał być słodki jak miód, póki żył, 
lecz teraz dosięgła go śmierć i Mojra 

vuv Tię £V7joiyię UaTpozAyjoę SełAoio 

p.V7]crdcr{lw t z o lg ls ) ydp emcrraTO ¡i.eiX'.yoę elvat 

i^ojoę e<óv vuv a5 lldaxoę x a i  ¡lo ip a  xiydvei.

I raz jeszcze (689— 90) tenże sam Menelaos oświadcza: „Zgi­
nął najlepszy z Achajów Patroklos, wielką żałość sprawił po­
śród Danaów.

... TOcparai 8' wptaToę ’AyoacW 
ndTpoxXoę, i i t y a k r j  S e  7tołH) AavaoTtn TŚTUxxai.

Dobroć Patroklosa oceniają nawet konie Achillesa. Oto płakały 
(xXatov 427). Choć je  popędzał do biegu biczem Automedont 
i słowem łagodnym lub groźbą usiłował poruszyć, stanęły nie­
ruchomo. G łowy zwiesiły ku ziemi, a łzy im gorące kapały na 
ziemię spod powiek, zasmuconym (fj.opo[iivot.<nv 438). Cały .jed­
nak ładunek liryczny i emocjonalny oraz syntezę wspaniałej 
qnXia rycerskiej zawarł poeta w  porównaniach księgi XV II.

Oto uczucia macierzyńskie reprezentują dwa porównania. 
Jedno —  odnoszące się do Menelaosa —  zestawia jego stosunek 
do zmarłego Patrokla z postawą niedoświadczonej matki cielę­
cia, pierworódki, swym bekiem wyrażającej niepokój o małe 
i drepczącej koło niego (4— 9). Jak lew w  obronie swych małych 
przed myśliwymi, stanął Ajas przy trupie Patrokla (133— 136) 
Rozpaczliwy niepokój o losy trupa Patrokla i wściekłą jego obronę 
malują porównania Menelaosa do lwa (657— 663), odpędzanego od 
zagrody przez parobków z pochodniami, lub Ajasa do dzika roz­
praszającego w  gęstwinie leśnej młodzież myśliwską i psiarnię 
(281— 283), to znów do szczytu górskiego powstrzymującego na- 
pór wód (747— 751). A  wreszcie gdy Menelaos i Meriones unoszą 
już zwłoki ku obozowi Achajów, porównywa ich poeta do pary
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uznojonyeh i spoconych mułów dźwigających z lasu ciężką belkę 
czy kil okrętowy po niewygodnej drodze (742— 746). Gigantycz- 
ność zapasów o ocalenie ciała towarzysza od hańby ostatecznej 
przedstawiają porównąnia, ale także i hiperbole, niektóre o kos­
micznym prawie charakterze (366— 368): Tak walczyli podobni do 
ognia i nie mógłbyś orzec, czy się jeszcze ostały i słońce i księżyc 

"ilę  oí filv [iápvavTO Sśfzaę nopóę, ouSé xe cpatyję 
ou ts  t to t ' y¡éXiov awv l¡ji[AEvai ou ts  ereXrjvYjv

albo (424— 425): „Tak oto oni walczyli, a szczęk żelaza do nieba 
sięgał spiżowego” ...

ioę oí ¡lev ¡zápvavTO, ariŜ psioę 8' ópujjLaySóę 
yáXxsov oúpavov txs...

lub (267— 269): „Oto Achajowie stanęli wokół Menojtiadesa mając 
jednego ducha, zasłonięci spiżowymi tarczami”

. . .  aúxáp ’Ayatol
scTaaav áptcpl MevoiTiáSi] Iva &u[zov e^ ovtei;,

9 payJ}śvTEę ciáxeoiv yaXxrjpsaiv

Oto jeszcze jedna postać wyrazu artystycznego owej <piXia 
rycerskiej. Obrazy ruchowe i wizualne. (X V II 354— 359) „Stali 
przy Patroklu zamknięci ze wszystkich stron tarczami, naprzód 
wysunąwszy włócznie”

... cáxsodi yáp spya.TO 7távT7). 
ścTaÓTsę uśpi. flaTpóxXo), upó 8s Soópar' e/ o vto .

W ks. X V III (231— 234), gdy już trud rycerskiej posługi do­
biega kresu i trup Patrokla znajduje się wśród swoich: „Acha­
jowie ochoczo wyciągnęli ciało Patrokla spod pocisków, złożyli 
na marach, stanęli wokoło mili towarzysze, głęboko zasmuceni 
(pLupópLsvoi —  234), między nimi przystąpił Achilles szybkonogi. 
lejąc ciepłe łzy na widok wiernego druha leżącego na marach, 
przebitego ostrym spiżem” .

Kończąc rozważanie na temat opisu zgonu Patrokla, można 
ten opis podzielić na następujące elementy: 1 . nagły, błyska­
wiczny cios Hektora, 2. przepowiednia umierającego Patrokla za­
powiada zgon kolejny Hektora, 3. zniewagi trupa: wydzieranie 
sobie trupa przez Achajów i Trojan, zakładanie rzemienia przy 
kostce, aby przytroczyć ciało do rydwanu, przerwane przez śmierć

2 -  Roczniki Humanistyczne, t. XI, z. 3.



18 J A N IN A  N IE M IR S K A -P L IS Z C Z Y N S K A

Hippothoosa, chwytanie trzykrotne nóg trupa przez Hektora, od­
bieranie ich przez Achajów, oraz szczęśliwy wynik całej akcji 
dzięki interwencji Achillesa, 4. przedstawienie rycerskiej posługi 
towarzyszy broni, osłaniających ciało zmarłego przed nieprzyja­
ciółmi. Uczczeniu zwłok Patroklosa przez Achillesa zostanie po­
święcona cała księga X X III.

c) Jak się z kolei przedstawia wariant ś m i e r c i  H e k t o r a 15 
w ks. X X II?

Przede wszystkim umiera on samotny. Ginie od jednego, traf­
nie zadanego ciosu Achillesa. W  chwili śmierci ledwie już dysząc 
prosi Achillesa (337— 343), aby nie rzucił jego trupa psom na 
pożarcie, lecz zwrócił je domowi rodzinnemu i Troi.

Tym i samymi słowami maluje poeta stan Patrokla w  ks. X V I 

X X II 3 3 7 :  T ó v  8 '  ó X iy o S p «v £co v  npOGscpy] x o p u $ m o A o ę  "E x T < o p - 

X V I 8 4 3 :  Tov 8 '  óAcyoSpow eonr npoaśrprję, I Ia T p ó x A ss< ; fonreu*

(z emfazą). Hektor konając przepowiada Achillesowi śmierć z ręki 
Parysa ( 3 5 5 — 3 6 0 ) .  Achilles zdarł z niego zbroję, swoją wszak 
zbroję ( 3 6 8 ) .  Tego, co groziło trupowi Patrokla, a przed czym 
z taką furią bronili go towarzysze broni, doznał trup Hektora. 
„Oto Achilles przebił mu ścięgna obydwu stóp z tyłu, między 
kostką a piętą, przeciągnął tamtędy rzemienie, przywiązał nimi 
trupa do wozu, pozwolił głowie wlec się po ziemi, a potem wsko­
czył na rydwan, podniósłszy w  górę zbroję, zaciął konie batem 
rzemiennym. One popędziły chętnie, za wleczonym wzniósł się 
tuman pyłu; czarne kędziory rozsypały się wkoło, głowa unurzona 
cała w  kurzu, niedawno tak piękna...”  ( 3 9 6 — 4 0 3 ) :

ap.CpOTŚpCOV [¿ETGTEtS&S 7to8ćóv T£TQY]VS TSVOVT£ 

i ą  CT<pupÓV £X TCT£pV7)ę, fioEOUę 8 ' £ ^ 7 tT £ V  ip.(XVTaę, ,

l x  819  por. o  8 '  I 8tq(J£, xapY ) 8'  lA x£crO -at socctev 

e ę  8 i<ppov 8 '  a v a [3 a ę  a v a  t e  x A u m  TEÓ ys' a e ip a ę  

p .d c m !;e v  p ' e X d a v . t w  8 '  o u x  k Ś x o v t s  t e t e c t S t ^ '  

t o u  8 '  e X x o u iv o io  x o v iu a A o ę , apirpl 8s  y a tT a r . 

x u d v s a t  7u t v « v t o ,  x a p i )  8 '  a m x v  l v  xo v iy ](u  

x e o t o  T rap oę y _ a p ie v

15 Opis kompozycji ks. X X II  przedstawił autor niniejszej pracy szcze­
gółowo w  artykule Z  estetycznej problematyki Iliady. Rozważania nad 
księgą X X II ,  „Roczniki Humanistyczne”, 9 (1961), z. 2, s. 5— 11.
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Ostatnia w  tej księdze zobaczy go w  tej poniewierce Androma- 
cha (463— 465): „ujrzała go wleczonego przed miastem; w lokły 
go szybkie konie bezlitośnie do wydrążonych okrętów”

t o v  Se vóv]osv 

eXxófi.evov Ttpóa&ev 7róXio<;' ■zcujizc, Se ¡u.v t iz n o i 

saxov ax7)SeciTwę x o iX a ę  k u l vrj(xę ’ A ^ a ito v .

W wyniku analizy tego wariantu zgonu bohatera należy w y­
różnić jego elementy: 1 . zgon szybki od jednego ciosu, 2. prze­
powiednię umierającego Hektora, zapowiadającą śmierć Achil­
lesa, 3. ostateczną zniewagę trupa przez wleczenie wkoło murów 
Troi w  pyle i brudzie, 4. brak uczczenia trupa aż do ostatniej 
księgi poematu.

Zestawiając te trzy opisy żgonów należy przede wszystkim 
przyznać im charakter gradaeyjny. Pierwszy —  Sarpedona —  
potraktujmy jako wstępny. Zniewaga trupa jest tu stosunkowo 
niewielka. Wszystkie trzy opisy zgonów zawierają elementy 
i wspólne i rozbieżne. Wspólnym rysem jest przebieg zgonu: 
szybki od błyskawicznego razu (zgon Patrokla przygotowany 
kunsztowniej: Apollo —  Euforbos —  Hektor). Konający Patroklos 
przepowiada śmierć przeciwnika —  Hektora, konający Hektor —  
zgon Achillesa. Czy w  opisie pierwszego zgonu brak tego ele­
mentu? Wprawdzie Sarpedon w chwili śmierci przemawia, ale 
nie przepowiada przyszłej, niedalekiej śmierci Patrokla. Nato­
miast Zeus, który „nie odwracał oczu świecących od b itwy” , za­
stanawiał się, kiedy ma zginąć Patroklos, czy zaraz, czy po od­
parciu w  stronę Ilionu wojsk trojańskich? Zatem śmierć Patrok- 
losa bezpośrednio po śmierci Sarpedona przedstawia się nam jako 
coś nieodwołalnego. Można więc mówić o zapowiedzi także 
śmierci Patrokla, choć nie przez usta konającego przeciwnika 
(X V I 646— 655). Elementy zniewagi trupa narastają w  wypadku 
każdego następnego zgonu, uzyskując swój szczyt w  zniewadze 
ciała Hektora. Należy tu dodać oprócz pełnego obrazu z ks. X X II 
jeszcze miejsce z ks. X X III, gdzie Achilles dla satysfakcji Pa- 
troklosa rozciągnął ciało martwe Hektora, przy marach Patrokla, 
(X X III 25— 26) z twarzą zwróconą ku ziemi, w  kurzu i pyle.

Uczczenie trupa w  wypadku Sarpedona następuje niedługo po 
jego śmierci, Patroklosa w ks. X X III, ciała Hektora na samym
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końcu Iliady. Elementem dodatkowym, ale istotnym jesit-obrona 
ciała Patrokla przez rycerzy achajskich. Łączy się ona integral­
nie ze znieważeniem ciała Patrokla przez Trojan, szczególnie zaś 
przez Hektora. Walka o trupa, choć w  mniejszym zakresie, ma 
także miejsce przy opisie pierwszego zgonu, tj. zgonu Sarpedona. 
Natomiast nie ma je j zupełnie w  ostatnim wypadku —  opisu 
zgonu Hektora. Żadne ciało herosa nie zostało jednak skazane 
na ostateczną hańbę, tj. rozszarpania przez psy. Nad każdym 
z tych herosów lituje się Zeus i każdemu okaże swą cześć 
(X V I 431— 461, 666— 683; X V II 198— 209, 272— 273).

III. N a s t ę p n ą  a n a l o g i ą  s y t u a c y j n ą ,  która tu 
będzie rozpatrzona, są pewne elementy ks. IX  i ks. XX IV . Prze­
mówienie Fojniksa do Achillesa (IX  434— 605) zawiera interesu­
jącą aluzję do postępowania Achillesa przez wzmiankę o losach 
Meleagra, o jego gniewie, o wynikłej z niego niechęci do walki 
w  obronie zagrożonej ojczyzny do chwili, aż zguba sięgnęła jego 
własnego domu (529— 600). Pokłócił się bowiem z matką o za­
bójstwo je j braci, nie stanął więc do boju z Kuretami. Dopiero 
wtedy przystąpił do walki, gdy dom jego własny został trafiony 
(588). Alegorię zawiera pewne miejsce z ks. IX  (502— 510). Oto 
przedstawia tam poeta uosobienie bogiń próśb To córy
Zeusa, chrome, pomarszczone, odwracające oczy ze wstydu. Idą 
bez przerwy za winą » tyj. Ta jest silna, ma krzepkie nogi, prze­
biega ziemię całą i szkodzi ludziom. K to córy Zeusa uszanuje, 
gdy doń podejdą, tego wspomogą skutecznie. Jeśli natomiast 
spotkają się z odmową, wtedy zwracają się do Zeusa i błagają 
go, aby taki człowiek odpokutował za winę. Achilles w  ks. IX  
nie skorzystał ani z aluzji do Meleagra, ani z alegorii o boginiach 
próśb. Spotkała go kara, jaką zapowiedział Fojniks, w  postaci 
zgonu najmilszego towarzysza. I oto w  ks. X X IV  przychodzi do 
niego Priam stary, nie jako król wrogiego państwa, lecz jako 
zwykły śmiertelnik, zrozpaczony ojciec. Priam wszedł niepostrze­
żenie do namiotu Achillesa, sam bez żadnej świty (477), woźnicę 
Idąjosa pozostawił przy koniach i mułach (470— 1); stanął tuż 
koło Achillesa, rękoma objął jego kolana i  ucałował ręce straszne, 
zabijające mężów, które mu zamordowały synów (477— 479):
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Po wyrażeniu swej prośby (486— 509), ciągle leżąc u stóp 
Achillesa (510), głośno zawodzi myśląc o Hektorze, Achilles zaś 
płacze myśląc o swym ojcu, to znów o Patroklosie. Ich lamenty 
rozlegają się po całym domu. A  kiedy boski Achilles nasycił się 
płaczem i jękiem, powstał ze swego siedzenia, ręką podźwignął 
starca, doznając litości nad jego siwą głową i siwą brodą (511—  
516). Wreszcie doszło do zwrotu ciała Hektora. Achilles wezwał 
służebne do umycia i namaszczenia trupa, z dala umieszczono 
ciało, aby Priam nie zobaczył jeszcze syna w  tym stanie, a także 
aby Achilles znowu nie popadł w  gniew i nie zabił go (582— 586), 
Więc kiedy służebne obmyły trupa i natarły oliwą, oraz okryły 
go piękną zarzutą i chitonem, Achilles sam, osobiście podniósł 
ciało i złożył na noszach, potem zaś towarzysze ponieśli je do 
pięknie wygładzonego wozu (587— 590). W  tej scenie ks. X X IV , 
która się odbywa w namiocie Achillesa, a ma przede wszystkim 
charakter ruchowy, dwa obrazy wysuwają się na plan pierwszy: 
Priam klęczący u stóp Achillesa i całujący ręce jego straszne, 
mężobójcze: 8sivaę avSp09Óvouę (479), które zabiły Hektora,
i Achilles dźwigający i składający na marach: XsyŚMv Ś7t49"yjxsv 
astpaę  (589) ciało Hektora, zabójcy Patroklosa. Paralelizm oby­
dwu tych ruchów nie ma sobie równego w  całej Iliadzie. Szale 
losów wyrównały się pod jednakowym ciężarem cierpienia ludz­
kiego.

Oczywiście ta wielka analogia (IX  —  X X IV ) różni się wielce od 
poprzednich, gdyż nie jest to paifalelizm dwu scen równorzędnych, 
jest to raczej porównanie obrazu myślowego z jego urzeczywistnie­
niem. Prośby, odepchnięte myślowo przez Achillesa w  ks. IX, ale 
realnie działające później poprzez karę, jaką stała się dla Achillesa 
śmierć Patrokla, w  księdze X X IV  doznały od Achillesa pełnej sa­
tysfakcji. Zbliżyły się do niego w  postaci pokornego, pomarsz­
czonego starca, ze wstydu nie śmiejącego spojrzeć w  jego oblicze 
tak, jak je maluje alegoria ks. IX, i  —  nie zostały odepchnięte.

IV. Pewne podobieństwa wykazują również a k t y  s k r u ­
c h y  głównych bohaterów Iliady: Agamemnona, Achillesa i Hek­
tora.
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a) Butny Agamemnon z I ks. załamuje się w ks. IX: A  tak 
dalece się załamuje, że sam stawia zgromadzonej starszyźnie woj­
skowej propozycję ucieczki. Otrzymuje jednak ostrą odprawę od 
Diomedesa. A le choć obecni przyklasnęli słowom Diomedesa, 
sprawa dalszego losu wyprawy achajskiej wisi jeszcze na włosku. 
Podeprze tę sprawę celniej dopiero Nestor, który w  I ks. nada­
remnie wzywał zwaśnionych dostojników do zgody (I ww. 254—  
284), proponując każdej ze stron pewne ustępstwo (275— 279). 
Perswazje Nestora nie pomogły. W  ks. IX  sytuacja dla perswazji 
Nestora staje się bardziej korzystna. Propozycje wstępne Nestora 
przyjmuje Agamemnon przychylnie: młodzież ma być wysłana 
na czaty, starszyzna przyjęta wieczerzą. A  potem proponuje Nestor 
naradę nad powzięciem decyzji w  trudnej sytuacji. I na tej właś­
nie naradzie wypomina Nestor Agamemnonowi jego czyn z ks. I. 
Oto przypomina mu ten moment z przeszłości, kiedy zabrał z na­
miotu Achillesa, mimo jego gniewu, córę Brizeusa (IX  ww. 106— 
107). A  następnie ocenia ten czyn Agamemnona jako dowód braku 
czci dla męża, którego nawet sami bogowie nieśmiertelni czcili 
(ww. 109— 111). Zatem czyn Agamemnona to- Sppię, pycha 
względem bogów. Tym  razem słowa Nestora znajdą oddźwięk 
w  duszy Agamemnona. Odpowiada Nestorowi długim przemó­
wieniem, które jest aktem skruchy (ww. 114— 161). Analizą tego 
aktu skruchy zajmiemy się teraz. Agamemnon przyznaje, że 
słuszhie mu Nestor wyliczył jego winy: axaę (w. 115). „Zgrze­
szyłem” : aacra[i.y)v (w. 116). Zgrzeszył i chce dać satysfakcję 
przeciwnikowi. Wylicza wobec starszyzny dary, które chce ofia­
rować Achillesowi. A  przy każdym kolejnym darze dodaje coś, 
szczególnie wyrażającego cześć dla Achillesa. Ofiarowując 
więc drogocenne przedmioty, konie i branki, wymienia wśród 
tych ostatnich także piękną córę Brizeusa, zabraną w  I ks. 
Achillesowi. Zapewnia pod przysięgą, że ją uszanował i jej nie 
tknął (ww. 132— 135). A  jeśli bogowie pozwolą zdobyć Troję, 
deszcz darów znowu spadnie na Achillesa, co więcej, zaszczyci 
go Agamemnon tytułem zięcia, i  to jeszcze z przywilejem wyboru 
tej spośród jego córek, którą sobie szczególnie upodoba, i co 
więcej, bez wnoszenia posagu; gotów jest jeszcze podzielić się 
z nim swą władzą królewską i dać mu siedem miasit. Wszystko to 
otrzyma odeń Achilles w  wypadku, gdy zaprzestanie gniewu
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(ww. 135— 157). A le kończy swą mowę nieoczekiwanym akcen­
tem. Oto stać go nawet, choć z wysiłkiem, na przyznanie się do 
winy, stać go nawet na przyjęcie Achillesa do swego rodu, stać 
go n» zwrot Bryzeidy, ale nie stać go na wyrzeczenie się prawa 
do większej czci należnej mu, jak sądzi, od Achillesa w  imię na­
czelnego dowództwa i starszeństwa wiekiem. Achilles powinien 
się przed nim ugiąć (ww. 160— 161):

x a i g o i UTCOoTYjTOj, ocioov p«(nXsÓTepó<; s ig t

7)8' OGGOM Y£VS7) 7TpOy£V£(TT£pO!; SU^OgOCl £LVai.

Niewątpliwie mamy tu do czynienia z aktem skruchy, ale nie­
zupełnej. Jest to skrucha odważna, jawna, pełna dobrej woli, ale 
niepełna. W zamian za oznaki czci zewnętrznej, tj. za dary i za 
satysfakcję w  postaci zwrotu Bryzeidy żąda Agamemnon od 
Achillesa aktu poddania się jego władzy. Poznaliśmy już cha­
rakter Achillesa; władza i je j prestiż to nie są kategorie jego 
wnętrza. Achilles może ulec tylko głosowi afektu. Czyż dary 
mogą stać się dla niego ekwiwalentem zmarnowanej, unicestwio­
nej sławy wojennej? M otywy tej niepełnej skruchy Agamemnona 
są natury racjonalnej. Przekonał się mianowicie, że bez Achil­
lesa niepodobna zwyciężyć Trojan i że jest on wart więcej niż 
całe wojsko (w. 116). A le w  skrusze Agamemnona jest pewna 
prawda wewnętrzna, ma on swą własną postawę moralną. Oto 
czuje się odpowiedzialny za wojsko i czuje się winny wobec 
wojska. To jego problematyka winy. Jakkolwiek więc akt skru­
chy Agamemnona jest niepełny, bo nie rezygnuje z prestiżu wo­
dza, jakkolwiek wypływa z pobudek utylitarnych, jednakże przy­
znanie się do w iny było dla Agamemnona bardzo trudne, było 
aktem szczerej skruchy i w  pewnym sensie dawało satysfakcję 
Achillesowi w  połączeniu ze zwrotem Bryzeidy oraz oznakami 
czci zewnętrznej w  postaci darów i zaszczytnych propozycji oso­
bistych. Że tego rodzaju akt skruchy bez rezygnacji z prestiżu 
naczelnego wodza nie mógł wywołać pozytywnej reakcji Achil­
lesa, to już inna sprawa. Należy też zauważyć, że Agamemnon 
przyznał się do grzechu publicznie, wobec całej starszyzny achaj- 
skiej. Wobec tego można stwierdzić po analizie wyznania Aga­
memnona, że aaad[jt.Y)v jest najważniejszym słowem, wypowie­
dzianym dotychczas w  Iliadzie.
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b) Jak wygląda skrucha Achillesa w X V III ks. • Iliady 
(ww. 97— 126)? Jest to przede wszystkim akt rozpaczy z powodu 
śmierci Patrokla oraz wyrzut sumienia z tego powodu, że nie dal 
pomocy przyjacielowi w  śmiertelnej potrzebie, przyjaciel zginął 
z dala od ojczyzny. I on, Achilles, zginie z dala od ojczyzny; Ale 
nie perspektywa własnej śmierci budzi rozpacz w  jego sercu. Jej 
przyczyną jest poczucie niespełnionej posługi rycerskiej w sto­
sunku do przyjaciela i towarzyszy broni. Nie ocalił Patrokla oraz 
innych licznych Achajów, których pokonał boski Hektor 
(ww. 101— 103). Gnuśnieje tu, siedząc przy okrętach. Nikomu 
niepotrzebny, zawada i brzemię zbyteczne ziemi (w. 10'4)

aXX' 7tapa V7]u<nv eTÓ)cnov ay& oę  apoupi)ę,..

Sąd, jaki tu wydaje Achilles o sobie samym, jest najostrzejszym 
sądem, jaki mógłby o sobie wydać człowiek w  ogóle. Uznaje się 
za brzemię zbyteczne ziemi, mąjąc jednocześnie takie wartości, 
jakich nie miał żaden z Achajów na wojnie. Zmarnował swą 
sławę rycerską (w. 105):

TO ioę ecov o lo ę  oo t i ę ’ AyaLĆoo xaXxo)(iTciwci)v,

sv TtoXś[xcp'

Ten kontrast między osiągnięciami a możliwościami własnej 
natury stanowi szczególną właściwość jego wyznania. Zmarno­
wał życie Patrokla, niepotrzebnie naraził na śmierć tylu Achajów, 
unicestwił swą sławę rycerską. Pod wpływem obiektywnej i bez­
względnej oceny swego postępowania budzi się w nim poczucie 
skruchy: niechże przeklęta będzie zwada i gniew, niech zostanie 
wykreślona ze świata ludzi i bogów. I tu zjawia się dobitne po­
równanie (w. 1 1 0 ): oto gniew, początkowo słodszy od miodu, roz­
rasta się w  piersi człowieczej na kształt dymu. Cały zatarg 
z Agamemnonem, jego przyczyna, wszystko to staje się czymś 
niewartym wzmianki, przeszłością bez znaczenia (w. 1 1 2 ):

aXXa Ta [i,ev TEpoTSTuyD-at eaao [isv ...

Afekt nienawiści do Agamemnona wyparło uczucie żalu po 
śmierci Patrokla. Teraz pozostaje Achillesowi życzyć sobie tylko 
pomsty na Hektorze, zabójcy ukochanej głowy przyjaciela, 
i śmierci własnej na polu walki (ww. 114— 116):
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Achilles jest życiowym bankrutem: stracił wszystko, niczego 
nie uzyskawszy. Agamemnon w ks. IX  przyznając się do w iny 
miał jeszcze nadzieję swą skruchą ocalić wojsko Achajów i zwy­
ciężyć wroga. Achilles w ks. X V III nie może już liczyć na wskrze­
szenie przyjaciela, ani poległych z powodu jego gniewu Achajów. 
Smutek nie opuści go już do końca poematu. Jego skrucha jest 
pełna, ale obiektywna sytuacja już nie jest do naprawienia. 
Skrucha Achillesa jest wynikiem cierpienia z powodu śmierci 
Patroklosa i ma charakter prywatny. Skrucha Agamemnona miała 
charakter społeczny, wojskowy, była tragedią jego odpowiedzial­
ności wojskowej. Skrucha Achillesa jest absolutna, jest samo­
unicestwieniem, granicą skruchy Agamemnona jest prestiż wodza 
naczelnego. Obydwaj wyznają swe winy w  środowisku właści­
wym dla rodzaju swej skruchy. Agamemnon wobec zebrania 
starszyzny achajskiej, Achilles wobec matki i orszaku Nereid. 
To otoczenie tak odmienne podkreśla różnicę skruchy publicz­
nej, wojskowej —  Agamemnona, prywatnej —  Achillesa.

c) W  ks. X X II Hektor przed swym spotkaniem śmiertelnym 
z Achillesem, stojąc przy wyniosłej w ieży murowej, wygłasza 
do swej duszy monolog (ww, 99— 130). Oto on, wódz naczelny 
Trojan, doznaje poczucia winy z powodu kompletnej ruiny swego 
grodu (w. 104):

vuv 8' susi oiXsfja Xaóv «Tac&aXi7]criv spî tnv,

Zgubił wojsko przez własną lekkomyślność i pychę. Oto słowa, 
którymi się biczuje: ¿ĆTaa&aXiY]cHV ¿¡rrjcuv (w. 104); 3j<pi pto]<pi m- 
d-rjaoct; (w. 107). Rada Pulydamasa ongiś była dobra. Hektor ją 
odrzucił. W  tę noc zgubną, kiedy Achilles wrócił do walki, na­
leżało, rozmyśla Hektor, stanąć za murami miasta. Hektor wsty­
dzi się wobec Trojan i Trojanek (w. 105):

alSsopai Tptoaę x a l TpcaaSaę...

Każdy, byle kto, od niego lichszy, może mu rzucić w  twarz 
obelgę, że zniszczył wojsko, dufny w  swą siłę (w. 107). Miota się 
więc między dwiema rozbieżnymi możliwościami. Czy cofnąć się
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za mury miasta i odmówić walki w  polu? Lecz w tedy ‘właśnie 
spotka się z zarzutami i obelgami swych współobywateli. Czy —  
odłożywszy szyszak i tarczę, pójść na spotkanie Achillesa, ofia­
rować mu zwrot majętności zabranych przez Parysa i Helenę, 
oraz połowę całego dobytku Troi i zaproponować zgodę? A le tu 
znowu obawia się reakcji Achillesa: zabije go pewnie, nie zli­
tuje się nad nim. Nie czas już na idylliczne rozmowy. Po tym 
hamletycznym monologu decyduje się na pojedynek z Achille­
sem. Skrucha Hektora nie stanie się ani dla niego, ani dla woj­
ska trojańskiego czymś pozytywnym moralnie. Za późno przy­
szła. Bohaterowi cierpiącemu samotnie, obarczonemu ponadto 
brzemieniem odpowiedzialności za swój naród i wstydem z po­
wodu swej lekkomyślności, pozostanie do wypełnienia tylko 
śmierć. Litości od Achillesa dozna dopiero jego samotny i znie­
ważony trup w  ks. X X IV , 285— 300 po przybyciu Priama do na­
miotu Achillesa. Takiej to kary obiektywnej doznał Hektor ża akt 
samowolnej decyzji z ks. X V III, akt podjęty w imię pobudek pry­
watnej natury, tj. pragnienia sławy własnej, a nieliczący się 
z dobrem wojska. Hektor jest tym bardziej odpowiedzialny za 
klęskę Trojan, że on sam, jedynie i wyłącznie, decyduje o ich 
losach, jak to wynika z mowy Hektora w  ks. X V III jeszcze, 
a zwróconej do Pulydamasa, pragnącego skłonić Trojan do cof­
nięcia się za mury (X V III 295— 296):

V7]TU£, [i.1)XETl TOCUTOC V07]fJlaT<X <pa?V, £ v l St)IJICiV

ou yap Ttę Tpcówv smnziasTOLi' ou yap Eaato.

Po prostu: ,,nie pozwolę” (296).
Skrucha Hektora jest pełna. On ma całkowitą świadomość 

swej w iny i ,jej ogromu. Wie, że zgubił naród. Co więcej, jego 
skrucha jest zupełnie samotna. Agamemnon w  ks. IX  w  obliczu 
klęski Achajów szuka środków ratunku, zwoławszy zebranie 
starszyzny achajskiej, pod wpływem słów Nestora przyznaje się 
do winy, odzyskuje postawę moralną, wreszcie wynikiem jego 
aktu skruchy jest wysłanie poselstwa do Achillesa. To wszystko 
odbywa się w jego własnym środowisku, rycerskim. Achilles 
cierpi w  obecności Tetydy i Nereid, im czyni wyznanie swej 
skruchy i samounicestwienia. Hektor cierpi samotnie. W  jego 
skrusze nikt nie uczestniczy. Uświadomienie swej winy i wyzna­
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nie jej jest tu wyłącznie wewnętrzne, w  głuchej samotności swej 
duszy. Tylko przed sobą Hektor zdąje rachunek ze swych win. 
Absolutną samotność skruchy Hektora potęguje groza bezpo­
średniego po niej śmiertelnego spotkania z Achillesem. Monolog 
Hektora w  ks. X X II można uznać za najsilniejszą i najtragicz­
niejszą ze scen skruchy w  Iliadzie.

Zanalizowano tu trzy akty skruchy trzech bohaterów Iliady. 
Cechą wspólną tych aktów skruchy jest wyraźne poczucie winy, 
uświadomienie sobie fałszywego kierunku postępowania, żal 
z tego powodu. Różnicę stanowią momenty sytuacyjne, w  jakich 
one nastąpiły, i rozmiar samego aktu skruchy. Wyznanie Aga- 
memnona w  ks. IX  ma miejsce na radzie starszyzny wojskowej, 
jest aktem skruchy niepełnym, ograniczonym bowiem przez 
prestiż naczelnego wodza, aktem społecznym skruchy za winę 
społeczną, tj. za winę wodza wojska. Wyznanie Achillesa w  ks. 
X V III ma miejsce wobec zespołu prywatnego, tj. matki Tetydy 
i orszaku Nereid. Jest aktem pełnęj skruchy, unicestwiającej bo­
hatera. To akt społeczny skruchy prywatnej za winę narażenia 
na śmierć przyjaciela i towarzyszy. Wyznanie Hektora w  ks. X X II 
ma charakter tylko wewnętrzny, nie odbywa się w  żadnym śro­
dowisku, jest aktem skruchy pełnej, jest aktem jednostkowym 
skruchy za winę społeczną, tj. za klęskę narodu. Skrucha Hek­
tora ma najbardziej tragiczny i beznadziejny charakter ze wszyst­
kich tych trzech aktów skruchy na skutek najwyższego rozmiaru 
winy społecznej i absolutnej samotności je j wyznania, oraz nie- 
użyteczności tego aktu skruchy dla przyszłości narodu trojań­
skiego. Można by też zaryzykować wniosek, że te trzy akty skru­
chy przebiegają g r a d a c y  ,j n i e.

V. Ostatnią z analogij, jakie tu zostaną zanalizowane, jest 
analogia dwu rozmów Achillesa z Tetydą: w  ks. I i w  ks. X V III. 
W  ks. I (ww. 348 i nn.) Achilles siedzi nad brzegiem sinego 
morza, z dala od towarzyszy, i patrząc na purpurowe fale prze­
mawia do swej matki, wznosząc ręce jak błagalnik. Oto prosi ją 
z płaczem o wstawiennictwo u Zeusa, gdyż znieważył go Aga- 
memnon i zabrał mu dar należny. Tetyda wyłoniła się z fal 
morskich i rzekła do swego synka (w. 362 i nn.): 

tć x vo v , t i  x X a is ię ;  t i  Sś os <ppevaę ix s t o  7rśv8-oę; 

s| «u S a , [JLyj xsu&s voip , i'va s tS o jiey  apupco.
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„Dlaczego płaczesz, o dziecię, jaki ból nawiedził twe sefce, po­
wiedz, nic nie ukrywaj w  swej duszy, abyśmy wiedzieli oboje” . 
W tedy Achilles opowiedział je j szczegółowo o zniewadze dozna­
nej od Agamemnona oraz prosił o wstawiennictwo u Zeusa, aby 
ten zesłał same klęski na Achajów (ww. 365— 410) jako karę za 
zaślepienie i winę Agamemnona: óć-tyj* Tetyda idzie z hikezję do 
Zeusa i uzyskuje u niego obietnicę czasowego zwycięstwa Trojan 
nad Achajami, aż do uczczenia Achillesa przez Achajów (ww. 
495— 527). W  ks. X V III rozpacz Achillesa po śmierci Patroklosa 
posłyszała Tetyda, pozostając w  podmorskim pałacu swego ojca. 
Wydała bolesny jęk'. W tedy otoczyły ją Nereidy, których wyli­
czanie trwa wiele wierszy (39— 49). Tetyda rozpoczęła żałobny 
tren jakby koryfeusz chóru, zawiadamiający choreutów o strasz­
nej wieści. Opuszcza grotę i razem z płaczącymi Nereidami przy­
bywa do Troi. Tu wchodzą one po kolei (s7urT/_£p<ó —  68 w.) na w y­
soki brzeg i zwracają się do obozowiska Myrmidonów, gdzie roz­
pacza Achilles. Macierzyńskim gestem obejmuje głowę syna i w y­
mawia te same słowa, jakie wypowiedziała w  ks. I, mianowicie 
(w. 73— 74):

Textvov, zi xXatstę; zi Se cre cppevaę ’¿xeto 7iśv0oę;
s^auSa, ¡1.7] xeo&e.

Że jednak poeta świadomie nawiązuje analogię i świadomie 
przypomina czytelnikowi o podobnej sytuacji poprzedniej, świad­
czy dalszy ciąg tego miejsca: wszak z woli Zeusa spełniło się, 
o co prosiłeś przedtem, wzniósłszy ręce do góry, mianowicie, 
żeby synowie Achąjów zostali zepchnięci do statków, żeby do­
znali haniebnych klęsk czując brak twej obecności (ww. 74— 77):

TOC fAEV §7] TO l T£TE>.£CTTa'.

ex Aióę, cbę apa Sr; npiv y' Euyeo ysipaę avaaxwv,
7ravTaę ertl 7rpópivr)<nv aXvj[i.£vat utaę ’Ayaiwv 
(7£u £TctSsuouevoop. Tctx&śsL̂  t ' a£X7)Xta epya"

Poeta użył w  X V III 76 słów: 7tavTaę ŁtcI 7rpu|J.V7)a(.v aX7)p.Evai ulaę 
AyaiSw -

Tam, w  I 409: touę Se xaT<x 7zpuu.vxę zs xal ap.9 ' x.Xa £X<rai ’Ayaiouę 
Użył w obydwu wypadkach nawet tych samych wyrazów, 

tylko w  odmiennych iormach gramatycznych. Świadomie na-
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wiązuje tu poeta łączność między prośbą Achillesa do Zeusa 
o ukaranie Achajów a słowami Tetydy, świadczącymi o jej speł­
nieniu. Na to odpowiada Achilles: spełnił Zeus tę prośbę, ale to 
spełnienie nie sprawia mu już żadnej radości, bo zginął jego uko­
chany przyjaciel, Patroklos, którego Achilles cenił na równi ze 
swą własną głową: Zaov sir?) xe<p«Xfj (82). Eufemistycznie w y­
raża z kolei myśl, aby się raczej nie narodził, niż miał dożyć 
tego momentu, a wyraża ją tak (86): Bodajbyś raczej mieszkała 
nadal wśród nieśmiertelnych bogiń morza, a Peleus śmiertelną 
niewiastę pojął za żonę.

Po tym przemówieniu Achillesa (72— 93), które już rozpo­
czyna jego akt skruchy, wypowiada Tetyda słowa, którymi ma 
nadzieję jeszcze odwieść syna od zamiaru zabójstwa Hektora, 
a które są próbą charakteru Achillesa (95— 96).

Niedługo już, synku, żyć będziesz, skoro tak mówisz.

Rychło po śmierci Haktora i tobie gotuje się zguba.

wxó(J.opoę Srj (¿oi, TŚxoę, sa a s a i, o F  ¿ y o p s ó s ię ' 

au xbta  y a p  r o t  Itcsitoc (¿eS-' "E x T o p a  7tÓT(ioę eToZpioę*

Wobec zdecydowanej postawy Achillesa, gotowego pomścić 
przyjaciela nawet za cenę własnej śmierci, chce go matka za­
bezpieczyć nową zbroją. Tu następuje ważny moment kompozy­
cyjny. Podróż Tetydy do Hefajstosa po nową tarczę. Podobnie 
jej podróż do Zeusa kończy scenę Achilles —  Tetyda w  ks. I. 
Scena analogiczna w  ks. X V III ma piękny epilog, który nie w y­
stępował w  ks. I. Oto zwraca się do towarzyszącego je j w  m il­
czeniu chóru Nereid z rozkazem powrotu do pałacu morskiego 
z wieścią dla jej ojca o tym, co się stało (ww. 139— 145). Scena 
Achilles —  Tetyda w  ks. X V III w  stosunku do analogicznej 
sceny z ks. I jest o wiele rozszerzona. Wewnątrz niej wprowa­
dził poeta wielki akt skruchy Achillesa, stanowiący sam przez 
się ważny moment akcji. Rozszerzenie dotyczy nie tylko samego 
głównego wątku, ale także oprawy tej sceny. Na zapleczu głów­
nej akcji stoi przez cały czas milczący, lecz współczujący obfi­
tym potokiem łez chór Nereid. Sama także Tetyda potraktowana 
jest tu o wiele głębiej jako postać poematu, niż w  scenie z I księgi. 
Ona, matka, czuje się zmuszona zapowiedzieć synowi nieuchron­
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nie zbliżający się moment jego śmierci w  wypadku zabicia prze­
zeń Hektora.

Można więc stwierdzić na podstawie tej analizy, że druga 
scena Achilles —  Tetyda jest pogłębieniem, rozszerzeniem, oraz 
w  ogóle rozleglejszym opracowaniem artystycznym od analo­
gicznej sceny w  ks. I. Stanowi w stosunku do niej wielką 
gradację.

*

W  wyniku analizy tych pięciu wielkich analogij należy zau­
ważyć:

1. W ielkie analogie reprezentują stale, w członie drugim lub 
trzecim sytuacje silniejsze. Kłótnia między Agamemnonem 
i Achillesem w  I ks. nie jest współmierna z załamaniem Aga- 
memnona i zniewagą jego osoby przez Diomedesa w  ks. IX.

Zniewaga ciała Patroklosa, jego wleczenie to w  tę, to w tamtą 
stronę, wyrywanie sobie nóg trupa przez strony walczące, za­
łożenie rzemienia u kostki nogi (ks. X V II) są niewspółmierne ze 
zniewagą ciała Hektora wleczonego już realnie za rzemień, przy­
wiązany do kostki, wkoło murów trojańskich, z głową w  kurza­
wie i brudzie ziemi (ks. X X II). Alegoria Próśb: A  trat krążą­
cych wśród ludzi i szukających przychylnego przyjęcia 
(w  ks. IX ) jest niewspółmierna ze sceną wielkiego przebacze­
nia w ks. X X IV , mianowicie ze sceną nadludzkiego samoponi- 
żenia ze strony Priama i wyrzeczenia się gniewu na Hektora 
ze strony Achillesa.

Analogie aktów skruchy: Agamemnona (ks. IX), Achillesa 
(ks. X V III), Hektora (ks. X X II ) reprezentują rytm katastroficzny, 
zstępujący ku coraz bardziej beznadziejnemu, posępniejszemu 
wyznaniu winy coraz większej, w  atmosferze potęgującego się 
osamotnienia bohatera. Analogia sceny Achilles —  Tetyda re­
prezentuje o wiele rozleglej sze opracowanie artystyczne w  ks. 
X V III, niż w  ks. I, i pogłębienie tragizmu.

2 . Środki artystyczne, działające wewnątrz tych analogij, są 
odmienne: pierwsza działa na prawie kontrastu, druga, czwarta 
i piąta na prawie gradacji, w  trzeciej działa prawo dopełnienia 
się części: myśli i rzeczywistości, ale to dopełnienie w  ks. X X IV  
jest silniejsze od alegorii ks. IX.
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Dziąki tym analogiom uzyskuje poeta absolutną przejrzystość 
skomplikowanej akcji poematu.

4. Sam fakt zaistnienia takich analogij świadczy raz jeszcze 
na korzyść koncepęji organiczności poematu, jako jednej w iel­
kiej struktury, i świadczyć może także o bezcelowości artystycz­
nej szukania w  Iliadzie wątków fabularnych niezależnych od sie­
bie, samoistnych, współistniejących, a ■ niezwiązanych z sobą 
w artystycznie jednolitą całość.

5. Po analizie tych analogij, które czynią fabułę poematu 
łatwo przyswajalną, można zaryzykować również twierdzenie, że 
poemat zdradza znamiona techniki dynamizującej akcję przez 
takie budowanie sytuacyj podobnych, iż uzyskuje ciągle wzra­
stające napięcie. Jest to technika gradacyjna. Poemat zbudowany 
jest jak wielki aparat sił działających z coraz większą intensyw­
nością.


